
>

146. Czwartek 28 czerwca 1860. Jfá 146.
ck Ze zbliżającym się końcem kwartału uprasza się szanownych i życzliwych czytelników Dziennika Poznańskiego, aby przedpłatę na kwar­
tał przyszły wcześnie ponowić i tym sposobem spóźnieniu lub nieregularności w odebraniu pierwszych zaraz numerów zapobiedz zechcieli. Pre- 

lumerować można na Dziennik Poznański tak bez Dodatku Rolniczego jako też z Dodatkiem Rolniczym. Przedpłata kwartalna na
“~)ziennik Poznański bez Dodatku wynosić będzie w miejscu jak dotąd 1 tal. 20 sgr., z Dodatkiem zaś 2 tal. 5 sgr.; przedpłata zaś kwar­
talna zamiejscowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku, jak dotąd, 2 tal. 9 fn., a z Dodatkiem 2 tal. 15 sgr.
llu Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Merzbacha przy placu Wil-
»rotelmowskim nr. 8; w handlu pana Antoniego Rosę w Bazarze; w handlu pana J. Appel, ulica Wilhelmowska nr. 9; whandlu pana Józefa Wachę 
^rzy Starym rynku nr. 73; w handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiój nr. 9; w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wo- 
lirnój i rogu Garbar nr. 15; u pana I. Pajewskiego na Chwaliszewie nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach poczto­
wych, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy zapisanie ma się rozumieć z Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego.

* POZM, 27 czerwca.
’si“j Prowadzim dalej przerwaną wczoraj roz- 
paź,rawę z Przeglądem Poznańskim.

Przegląd powiada: „Autor artykułu takie 
fanha uprzedzenie przeciw papiestwu, że nawet 
it7au zasługi wytrwałości, ciągu i rozumienia 
: ce,otrzeb włoskiej ojczyzny w epoce walk Gwel- 
'iip^w z Gibelinami zaprzecza. Odsyłamy go w 

?ist6j mierze do pisarzy niekatolickich..“ A my 
“J3bc’dsyłamy autora artykułu Przeglądowego do 
lip- isarzy katolickich, do włoskich historyogra- 
¡Ptó?w, by się przekonał z której strony jest u- 

rzedzenie. Nie zaprzeczaliśmy bynajmniej, iź- 
y papieże nie mieli czynnie i gorąco po stronie 

i: alwelfów stawać; ale zaprzeczaliśmy i zaprze- 
'wssjsamy, ażeby punktem wyjścia takiej polityki 
42>/yła dbałość o ojczyznę włoską, ile że to po- 
,rz^cie było jeszcze w wieku Gwelfów i Gibeli- 
’’ taów niewyrobione: chodziło tam o różne dy- 
‘®i,schstye, o pojedyncze municypia" włoskie i o 

11 rę polityczną tych różnych interesów w ich 
;ósunku do polityki i do władzy rzymskiej 

żółtoryi, a nie o co innego. Była to właściwość 
44,niieku. Zresztą ze stanowiska nawet Przeglądu 
owysiwnómby raczój być mu powinno, gdyby pa- 
°i$eże na głównym byli mieli wówczas wzglę- 
oionaie świecki interes włoskiej ojczyzny, a nie 
£ pjteres polityki całe chrześciaństwo ogarniaj ą- 

płj i dobro świeckie kościoła, tak jak je poj­
mowali.

pa- Spotykamy dalej powtarzane usiłowania, 
“6z'by zabór Romanii z rozbiorem Polski a na-
— st z Targowicą zestawić i porównać. Cośmy 
ggjj tej mierze mieli do powiedzenia, powiedzie-
— imy już przy innej sposobności. Powtarzać 
“ ę nie będziemy, ani w nową wchodzić dy-
— »utę, ile że całkiem odmiennie jak się zdaje 
^’/usim mieć uorganizowaną głowę, bo argu- 
85»/entacyi Przeglądu zgoła nie jesteśmy w sta- 
”?/e objąć i zrozumieć w tym przypadku.
— Przegląd rozwodząc się potem nad zgubne- 
3 i następstwami poddawania władzy doczesnej

oia pieżów jakiejśkolwiek krytyce, grozi niepo- 
zumieniem między pojedyńczenai stanami

— aju i zapowiada, że dwa stany w żadnym 
113 zypadku nie odstąpią kościoła. Chce on przez 
100 . jak się zdaje, dać do zrozumienia, że stan 
H^achecki i włościański trzymają i trzymać
— dą bezwarunkowo z kościołem czyli z Prze- 

jdem, a że Dziennik jest wyobrazicielem
— mu średniego i zarazem przeciwnikiem ko- 
ffyOła. Sąto po prostu mniój godziwe insynua- 
75 ye, niezgodne z prawdą przypuszczenia i za- 
~ trywanie się na obecne stosunki narodu,
— któróm najradykalniój znowu z Przeglądem

różnimy. Naprzód nieprawdą jest, żeby

spór się toczył o kościół. Potem, chociażby 
i tak było, daleko jeszcze do tego, żeby ko­
ściół i Przegląd jedną i tąż samą były rzeczą, 
bo zaiste skromny bardzo byłby zastęp wier­
nych kościołowi. Dalej, jeźli się Przeglądowi 
podoba odświeżać i uwieczniać rozdział narodu 
na stany, różne każdemu przypisywać interesa 
i dążności, i z tak rozróżnionych stanów wy­
brać sobie dwa za swoje podpory, to Dzien­
nik ani w programie swoim, ani w sposobie 
jakim ten program przeprowadzał, nie zrobił 
się bynajmniej organem pozostającego, trze­
ciego stanu. Półtoraroczne istnienie Dziennika 
jest tego świadkiem. Przeciwnie, jakkolwiek 
pod względem publicznym ślady tych rozró­
żniali wielorako jeszcze w Polsce istnieją, a 
pod obyczajowym zapewne czy to te czy inne 
podobne rozróżniania stanów, z natury rzeczy 
nigdy istnieć nie przestaną, Dziennik ich ani 
teoretycznie i zasadniczo utrwalać, ani na ża- 
dnérn z nich wyłącznie opierać się myślał i 
myśli. Odzywa on się raczej do wszystkich, u 
których uczucie wspólnego obywatelstwa we 
wspólnej ojczyźnie ożywia serce i oświeca głowę, 
a przeważna tych liczba jest jak dotąd, wsku­
tek historycznego rozwoju naszego, właśnie 
wśród jednego z tych stanów, które Przeglą­
dowi dla zapatrywań swoich windykować się 
podoba: wśród tak zwanego stanu szlachec­
kiego. Nie chcemy bliżej rozwodzić się nad 
tą materyą, a mianowicie czemu Przegląd, 
który wielokrotnie w społecznych i literackich 
swoich artykułach powstawał przeciwko za­
gnieżdżającej się modzie stawiania ludu za 
pierwowzór szlachetności i cnót ojczystych, w 
tój tu kwestyi do ludu się odwołuje, na nim 
się opiera, społeczność wykształceńszą, natu­
ralnie prócz małego zastępu uprzywilejowanych 
opiekunów i panów tego ludu, zepsutą i zgan- 
grenowaną być mieniąc. Za dalekoby nas to 
pod pod każdym względem zaprowadzić mu­
síalo.

Przegląd skreśliwszy obraz grożącej obo­
jętności dla wiary, zwątpienia o kierunku na­
rodowym, osłabienia w obec posuwającej się 
schizmy, skłonności do poróżnień pomiędzy 
różnemi stanami kraju, powiada: „Tu są nie- 
bespieczeństwa a nie gdzie indziej“, i zaraz 
dodaje: „P. Kulczycki jest jednym z tych co 
pracują, aby je oddalić.“ Na niebespieczeństwa 
się zgadzamy, lubo sobie nie taim, że są także 
i gdzie indziej jeszcze. Zgadzając się wszelako 
na niebespieczeństwa, wypowiadamy najgłęb­
sze zarazem przekonanie, że p. Kulczycki a 
z nim i Przegląd pracują, oczywiście pomimo 
woli i wiedzy swojój, właśnie nad ich zbliże­
niem, a nie oddaleniem.

Autor artykułu Przeglądowego, z oburze­
niem żąda jakiegośkolwiek dowodu na nawia­
sową uwagę naszę, że jeźli polska polityka i 
dyplomacya nie przyswoiły sobie nauk Machia- 
vella, natomiast każdy co się bliżej rozczyta 
w dawnych stosunkach dworu rzymskiego do 
Polski, niejedne napotka w nich ślady onój 
-włoskiej mądrości politycznej. Gdybyśmy ode­
słali autora, jakby właściwie należało, do ko- 
respondencyi, pamiętników i poufnych relacyi 
nuncyuszów, do historyi spraw krzyżackich, 
do historyi elekcyi, do historyi stosunków 
z Moskwą, Turcyą i dworem rakuskim, od­
parłby Przegląd z pozorną słusznością, że to 
nic niedowodzące ogólniki. Wybieramy więc 
na chybił trafił pierwszy lepszy szczegół z pol­
skich aktów dyplomatycznych. Król Zygmunt 
I w liście urzędowym do kardynała protektora 
(Achillesa de Grassis) datowanym z Piotrkowa 
dnia 14 marca 1509, skarży się gorżko i dzi­
wi, że kiedy z jednej strony Ojciec św. udzielił 
bratu jego niedawno zmarłemu królowi Ale­
ksandrowi, breve nakazujące, żeby mistrz pru­
ski (tj. krzyżacki), należne onemuż (Aleksan­
drowi) i jego sukcesorom wyrządzał posłu­
szeństwo, z drugiej strony dowiaduje się on 
(Zygmunt), że Ojciec św. udzielił wkrótce po- 
tém temuż mistrzowi inne breve, w któróm 
mu zaleca, ażeby hołdu i posłuszeństwa kró­
lowi polskiemu nie wyświadczał, ale raczój 
opierał się na przywilejach i opiece stolicy 
apostolskiej. Przytoczyliśmy króciutką tylko 
treść początku listu. Dosłowny tekst łaciński 
tego pisma króla Zygmunta znaleść można w 
Tomicianach. *) Niech nam wolno będzie po­
czytać szczegół przywiedziony, za ślad onój 
włoskiej mądrości politycznej, o której była 
mowa.

Wspominając o wpływie i zwierzchnictwie 
hierarchii niemieckiej, wyraziliśmy się byli, 
że po zejściu z pola św. Metodyusza Polska 
pod ten wpływ i pod to zwierzchnictwo się 
dostała. Oczywiście sens tego, nieprzeczym 
zbyt zwięzłego wyrażenia naszego, był ten a 
nie inny, że kiedy po śmierci pierwszego 
słowiańskiego opowiadacza ewangelii, apostol­
stwo chrześciaństwa w Polsce w germańskie 
dostało się ręce, hierarchia też niemiecka nie 
zaniedbała nowonawróconych krain pod swoje 
podciągać zwierzchnictwo. Tymczasem Prze­
gląd czepia się litery i to litery nieco przez 
siebie zmienionej, wytyka że w epoce śmierci 
św. Metodyusza nie może być mowy o Pol­
sce a więc i o wpływie niemieckiej hierarchii 
na Polskę i przypisuje nam lapsus memo-

*) Acta Tomiciana. Wydanie T. Działyńskiego. I. Nr. 
xxxvn.
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riae. Mógłby raczej Przegląd zarzucić nam 
luźność stylu czy wyrażenia, bo oczywiście 
chcieliśmy tylko mówić o ponownóm a sku- 
teczniejszem apostolstwie niemieckiem po zej­
ściu słowiańskiego apostoła z pola. Nic to nie 
ma do rzeczy, iż sto lat upłynęło pomiędzy 
jednem a drugiem. Przegląd dziwi się dalej 
niesłychanie, że ślady tej supremacyjnej dąż­
ności hierarchii niemieckiej aż do ostatnich 
postrzegamy czasów. I tu znowu bliżej nam 
myśl nasze objaśnić wypada, ile że w tak 
krótkim, jak nim jest każdy dziennikarski, wy­
wodzie, nie sposób powikłanej historyi wie­
ków w gruntowny wyłożyć sposób; ogólne 
więc rysy, w kilku pobieżnych zamknięte wy­
razach, łatwo do nieporozumień dają powód. 
Nie było wcale myślą naszą utrzymywać, 
ażeby hierarchia niemiecka jakieśkolwiek po­
rządkowe i prawne dzierżyła zwierzchnictwo 
nad kościołem polskim po wieku XII, ale 
chcieliśmy raczej wyrazić historyczne nasze 
postrzeżenie, iż hierarchia niemiecka nigdy się 
nie zbyła ochoty rozciągania, gdzie się dało, 
rodzaju supremacyi nad kościołem polskim, 
jakoby nad filią kościoła niemieckiego. Nie 
przeczym, że ilekroć skutecznie tej ochocie 
pofolgować jej się udało, duża część winy, 
jeśli nie cała wina, leżała w dobroduszności 
czy też kosmopolitycznem zapatrywaniu pol­
skich dostojników kościoła, którzy zdając się 
nie postrzegać następstw swojej uległości, nie 
dość energicznie podobnym usiłowaniom się 
opierali. Zęby nie przeciągać rzeczy naszej, 
ograniczym się na trzech przykładach, które 
z odległych od siebie wybieramy wieków: z 
wieku XII, XV i XIX. Co do wieku XII, 
jużeśmy w zaczepionym przez Przegląd arty­
kule naszym przytoczyli, że Norbert arcybi­
skup magdeburski wyrobił sobie w r. 1133 u 
Inocentego II potwierdzenie zwierzchnictwa 
metropolitalnego nad w’szystkiemi biskupstwa­
mi polskiemi. Nadmienić nam tu zresztą wy­
pada, że Jakób arcybiskup gnieźnieński nie 
zaspał sprawy i rychło potrafił się z pod tego 
metropolitalnego zwierzchnictwa uchylić. Prze­
gląd powiada, że nie wie o wzmiankowanym 
dekrecie Inocentego II, bo go nie masz ani 
w Bullarium, ani kronikarze nasi czynią o nim 
wzmiankę. Otóż Przegląd znaleść może do­
kument kwestyonowany u Lueniga*). Prze­
chodząc do wieku XV, nadmienimy, że na 
soborze w Konstancyi, Mikołaj Kurowski, ar­
cybiskup, ulegając pretensyom niemieckim przez 
stale nam nienawistnego cesarza Zygmunta 
popieranym, dał przyłączyć delegatów kościoła 
polskiego do niemieckich delegatów pod wspólną 
nazwą „kleru narodu niemieckiego.“ Powol­
ność ta bezpośrednie nawet miała wielkie prak­
tyczne niekorzyści, albowiem przy wszelkich 
uchwałach na tym soborze rozstrzygano pię­
ciu tylko głosami, które oddawały koinisye 
wysadzone z kleru pięciu narodów: niemiec­
kiego, francuskiego, włoskiego, angielskiego, 
hiszpańskiego. Otóż polscy delegaci rzadko 
w tych komisyach co przewieść mogli, bo nie 
byli w większości pomiędzy klerem narodu 
niemieckiego, do którego ich wcielono. A za­
pomnieć nie należy, iż na soborze w Kon­
stancyi rozstrzygano wiele kwestyi bezpośre­
dnio tyczących się Polski. Co do XIX wieku, 
wytykamy zbiorowe oświadczenie episkopatu 
katolickiego w sprawie świeckiej władzy pa­
pieża, które Dziennik Moguncki w mie­
siącu lutym r. b. w dosłownem oddrukował 
brzmieniu. Z intytulacyi widzim, że w tern 
oświadczeniu przemawiają biskupi Belgii, Nie­
miec, Anglii, Holandyi, Irlandyi, Austryi, 
Szkocyi i Szwajcaryi, w liczbie zaś podpisów 
postrzegamy także arcybiskupa gnieźnieńskiego

•) Luenig, Seichs-Archiv, Spiciiegium ecclesia- 
atioum, Leipzig, 1710—1722.1. Theil, Anhang Nr. 87, pag. 33.

i biskupa chełmińskiego. Ponieważ oczywiście 
liczyć się oni nie mogą do belgijskich, an­
gielskich, holenderskich, irlandzkich, austrya- 
ckich, szkockich i szwajcarskich biskupów, nie 
pozostaje więc jak tylko przypuszczenie, że 
niemieccy twórcy i układacze tego oświadcze­
nia podciągnęli ich pod kategoryą biskupów 
niemieckich, lubo nikomu nie tajno, że nie- 
tylko pod względem hierarchii kościelnej, ale 
nawet pod względem politycznym, rzeczone 
archidyecezya i dyecezya do Niemiec nie należą.

Przegląd powiada potem: „Ze cesarze... 
zwłaszcza od XIV wieku przyjęli względem 
naszego kraju bardzo niebespieczny i szko­
dliwy system polityki, rzecz jasna i wyraźna; 
ale żeby w robotach takich mieli im pomagać 
papieże, tego autor artykułu Dziennika żadne- 
mi faktami nie udowodni.“ Cóż Przegląd za­
mierza osiągnąć tego rodzaju zaprzeczeniem, 
które każdemu co jakośkolwiek obeznany jest 
jest z ciągiem dyplomatycznych intryg i po­
wikłań dziejów naszych wieku XV, XVl, XVII 
niepojętem zdawać się musi? Chceżże, iżby- 
śmy tu spisywali szczegółową historyą zabie­
gów Piusa II tak Polakom nieprzyjaznego, 
Juliusza II, który kwoli polityce cesarza Ma­
ksymiliana pobudza mistrza pruskiego do od­
mówienia przynależnego polskim królom hołdu 
i posłuszeństwa, Adryana VI, który usiłuje 
narzucić na biskupstwo płockie nieprzyjaciel­
skiego Polsce i przeciwko niej z Moskwą 
sprzymierzonego margrabię brandeburskiego: 
historyą zabiegów wychodzących na bezpo­
średnią korzyść Krzyżaków a przedsiębranych 
w istotnym celu podparcia polityki cesarzów, 
cesarze bowiem zazdrośnie, niespokojnie i 
krzywo na Polskę patrzeli od chwili zupeł­
nego złamania potęgi zakonu niemieckiego 
przez królów Władysława Jagiełłę i Kazimie­
rza Jagiellończyka, potęgi która pożądaną im 
była dywersyą przeciwko niemiłej i słusznie 
czy niesłusznie groźnej sobie potędze polskiój. 
Chceżże, iżbyśmy roztaczali historyą intryg i 
zabiegów dyplomatycznych nuncyuszów Pi- 
zona, Aldobrandiniego, Commendoniego, Mar- 
tellego itd. na korzyść polityki austryackiego 
domu a przeciw najoczywistszym interesom 
Polski? Wszakże Aldobrandini wchodzi w 
zmowy i bierze pod swoję opiekę heretyckich 
nawet Górków, Firlejów, Zebrzydowskich, je­
dynie dla tego, że mu pomagają w intrygach 
na rzecz domu austryackiego! Chceżże, iżby- 
śmy kreślili obraz cesarza Maksymiliana, spi- 
knionego z carem Wasilem i z mistrzem krzy­
żackim przeciwko Polsce, i nuncyuszów po­
magających im w tych robotach? Zaiste ani 
miejsca mamy po ternu, ani tćź ochoty, bo- 
byśmy konsekwencyami polemiki pchani, da­
leko po za pierwotnie zamierzony cel zaszli. 
Żeby jednak bez cytatu szczegółowego nie 
opuścić tej materyi, sięgamy do aktów dy­
plomatycznych króla Zygmunta Starego. Ist­
nieją różne listy króla Zygmunta I do Dan- 
tyszka posła przy cesarzu Karolu V, do mar­
grabi brandeburskiego, do Adryana VI papie­
ża, do Prospera Colonny, w których król pol­
ski gorżko i ostro się skarży, że po zawako- 
waniu biskupstwa płockiego, Ojciec ś., wbrew 
prawom i przywilejom królów polskich, bez 
uwagi na jego zasługi dla chrześciaństwa i na 
powolność dla Stolicy Apostolskiej, oddał to 
biskupstwo Janowi Albertowi margrabi bran- 
deburskiemu, nietylko cudzoziemcowi, coby 
już z siebie, jak powiada król Zygmunt, dość 
było nieznośnem, ponieważ biskup wchodzi 
do składu świeckiej rady królestwa, ale nadto 
bratu nieprzyjaciela naszego, mistrza pruskiego, 
który z tern biskupstwem sąsiaduje.“ *)

♦) Acta Totniciana, VI. CXCIV. — Zbiór Pamięt­
ników historycznych, Niemcewicza, wyd. lipskie. T. I. 
pag. 281—287.

Natomiast w tem co nam Przegląd zarzuca, 
iżeśmy całkiem niewłaściwie o statecznenc 
przechylaniu się dworu rzymskiego na stronę 
Krzyżaków mówili, zupełną Przeglądowi przy, 
znajemy słuszność. Trzeba nam było powie 
dzieć, że się dwór rzymski po większej czę 
ści, lub też statecznie od czasu złama- 
nia potęgi mistrzów pruskich za Kazi 
mierzą Jagiellończyka, na krzyżacką stron, 
przechylał. Wszelako, jeśli dawniej, to jes 
w końcu XIV i w początku XV wieku bywał« 
rozmaicie, szło to z innych powodów aniżel 
z przychylności dla Polski: za czasu Luksem- 
burczyków mianowicie, z powodu odmawia­
nego przez Krzyżaków świętopietrza równi« 
jak innych danin rzymskich lub duchownycl 
z ziem świeżo zagarniętych, jako to chełmiń 
skiej, lubawskiej, michałowskiej, dobrzyńskiej 
kujawskiej i pomorskiej; dalej z powodu ogól 
nej polityki kościelno-europejskiej, którą wów 
czas przedewszystkiem pochłaniały spory c 
obedyencyą pomiędzy rzymskiemi a awenioń 
skiemi papieżami, a w których to sporacl 
Luksemburczycy i Niemcy w ogóle, nie zaw­
sze stawali bezwarunkowo po stronie rzym 
skiej obedyencyi. Owo podciąganie zien 
świeżo zagarniętych, pod kategoryą z dawni 
nadanej zakonowi dziedziny i ztąd idące od 
mawianie danin kościelnych, jakoby z dzie 
dżiny przywilejem zakonnym od takich danii 
wolnej, wychodziło o tyle na korzyść Polski 
że dwór rzymski usilnie w XIV wieku wyka 
zywrać się starał, jako te ziemie do Polsk 
właściwie należą, a więc będąc świeckiemi ni| 
zaś zakonnemi,. z danin kościelnych uiszcza 
się powinny. Że się te stosunki z gruntu zmie 
niły po złamaniu potęgi krzyżackiej w bitwi 
pod Dąbrówna a mianowicie od czasu czyn 
nego wystąpienia na scenę dziejową związk 
jaszczurczego i związku ziemsko-miejskiego 1 
ziemiach pruskich, przypominać Przeglądom 
zapewne nie potrzeba. Gdyby chodziło o par 
dat specyalnych, zwrócilibyśmy np. jego uwag 
na bullę Eugeniusza IV z r. 1446 przecb 
związkowi ziemsko-miejskiemu, a potem jesz 
cze na formalną klątwę Kalixt,a III z r. 145«! 
a więc już po przejściu ziem pruskich po 
panowanie polskie, rzuconą na szlachtę, mia 
sta, magistraty i wszystkich w ogóle coby i 
przeciągu dni 60 nie powrócili do posłuszeń 
stwa zakonowi. Król Kazimierz Jagiellończy 
zdołał wszelako, pomimo tych rozlicznych 
bezustannych utrudnień doprowadzić szczęśl 
wie sprawę pruską do pokoju toruńskiego 
r. 1466.

Wszystko to ęośmy dopiero co napomknę! 
może zarazem posłużyć za odpowiedź na tez 
którą Przegląd bezpośrednio potem w ta 
formułuje sposób: „Nie znamy ani jedn 
epoki w którejby Rzym okazał się nie ji 
niechętnym ale obojętnym dla Polski.“ Gdył 
chodziło o dorzucenie jakiój daty z czasó 
nieco późniejszych, pozwolilibyśmy sobie prz; 
pomnieć o zakazie wydanym przez Kleinem 
XIII do biskupów polskich, aby pod karą ki 
twy nie dopuszczali przymierza Polski z K 
rolem XII przeciw Moskwie. O najnowszy« 
czasach wolim się nie rozwodzić.

Urywamy tu po raz wtóry rzecz nasz 
koniec repliki do numeru następnego odkł 
dając.

W nrze 147 Sta ats-Anzeigera czytamy ro 
kaz JKW. księcia Rejenta wydany do ministerst« 
wojny, w przedmiocie wykonania nowćj formacyi w« 
ska pruskiego, z dnia 19 czerwca 1860. W rozkaz 
tym oświadcza książę Rejent, iż w czasie świeże 
przejazdu swego przez niektóre części kraju, mi 
Bposobność przekonać się z zadowoleniem, że ńo’ 
formacya armii pruskiój, rozporządzona przezeń prz 
kilku dopiero tygodniami, w głównych podstawa 
jest ukończoną.



*?

Berlin, 26 czerwca. Niektóre dzienniki tutejsze l 
nodają bliższe wiadomości o stanowisku, jakie zajęły | 
Prusy w obec ostatnich wypadków włoskich. Podług 
wiadomości tych, za które pozostawiamy odpowiedzial­
ność publicystom tutejszym, okazuje Rosya najwięcćj 
Btanowcze sympatye dla króla neapolitańskiego. Obok 
Rosyi stanął rząd pruski najwybitnićj po stronie te­
goż króla i zamierza podobno rozpocząć wkrótce na 
korzyść jego kroki dyplomatyczne. O sympatyach 
Rosyi dla króla neapolitańskiego, którego poprzednik 
oddał jćj w wojnie krymskićj znakomite przysługi, 
nikt nie wątpi. Ażeby zaś wytłómaczyć zagadkę przy­
chylności liberalnego rządu pruskiego do najdespo- 
tyczniejszego rządu w Europie, pospieszają dzienniki 
tutejsze z komentarzem, że Prusy stanęły po stronie 
króla neapolitańskiego, ponieważ sądzą, że w nim 
jest zagrożoną zasada monarchiczna. Co się zaś ty­
czy ogólnćj sprawy włoskićj, ¡wstrzymają się podo­
bno Prusy do samodzielnego i stanowczego wystąpienia 
z swćm zdaniem trzymając się jak dotąd, polityki 
oczekiwania.

— Zajęcie, jakie tu wzbudził z początku zjazd 
książąt niemieckich, zaczyna stygnąć po Kilku wia­
domościach, które tu nadeszły przed parę dniami, i 
które dowodzą, że zamiar popchnięcia Niemiec do 
wspólnych celów, żywiony przez Prusy, rozbił się o 
udzielność panujących niemieckich. Pokazuje się ko­
niec końcem taki wynik odbytój w Baden-Baden kon- 
fereucyi, że niektóre rządy z znacznemi odmianami 
gotowe są przyjąć odnośne propozycye pruskie, że 
królowie saski i hanowerski tylko natchnieniem otrzy- 
manem z Wiednia powodować się myślą i że ostate­
cznie Prusy pozostały osamotnione z zamiarami swemi 
zmierzającemi do zaprowadzenia jednolitćj reformy w 
Rzeszy niemieckićj.

GALICYA.
Kraków, 21 czerwca. W dniu wczorajszym odbyło 

się uroczyste poświęcenie i otwarcie szkoły prakty­
cznej gospodarstwa wiejskiego w Czerniechowie o parę 
mil od Krakowa. Założenie podobnćj szkoły było da­
wno już powziętym zamiarem krakowskiego towarzy­
stwa rólniczego, zbywało jednak na potrzebnych fun­
duszach. Fundusz niezbędny na początek, zebrano 
wreszcie przez składki prywatne- Wielką w tćm ma 
'zasługę prezes Towarz. rólniczego, pułkownik Michał 
Badeni. Dyrektorem nowo-otwartój szkoły rólniczćj 
jest p. Seweryn Korzeliński, galicyjski obywatel i zie­
mianin , autor opisu podróży do Australii, gdzie lat 
kilka przebywał. Odbywał on kampanią węgierską z 
r, 1849 jako major 2go pułku ułanów legionu pol­
skiego i dostawszy się następnie do Turcyi, Anglii 
i Australii, powrócił przed paru laty z wychodztwa 
do kraju.

— Dziś zamkniętą została tegoroczna wystawa 
rólnicza uroczystóm rozdaniem ńagród.

— Listy prywatne z Krakowa wspominają o ró­
żnych demonstracyach tamtejszój uczącój się mło­
dzieży, w ciągu miesiąca maja zaszłych, mianowicie 
przy sposobności majówek odbywanych przez uczniów 
gimnazyum i przez uczniów szkoły technicznój. Z sie­
bie niewinne te demonstracye, które się ograniczały 
na objawie polskich uczuć polskićj młodzieży, przez 
śpiewanie: „Z dymem pożarów“, „Jeszcze Polska nie 
zginęła“ itp., wywołały ogłoszenie senatu akademi­
ckiego, na czarnój tablicy uniwersyteckiej przybite, 
w któróm senat po niemiecku przestrzega akademi­
ków, żeby nie brali udziału w podobnych demonstra­
cyach, gdyż przyjśćby inaczój mogło do czynnego 
wmięszania się władz publicznych. Gimnazyastów zaś 
i techników wzięto z tego powodu do protokółu. 
Zresztą młodzież akademicka ponowiła petycyą o ję­
zyk polski i zgłosiła się do senatu uniwersyteckiego 
z prośbą o pozwolenie utworzenia między sobą fun­
duszu bratniój pomocy. Senat postanowił zasięgnąć 
zdania pana ministra.

Lwów, 20 czerwca. Na wyścigach konnych, które 
się tu odbyły d. 17 b. m. odniosły zwycięstwo konie

następujących właścicieli: pp. W. Dzieduszyckiego, 
hr. Hompescha, A. Cieleckiego, I. Krzyżanowskiego.

— Ciężka dola przyszła na lwowskie dzienniki. 
Dwa z nich najruchawsze: Przegląd Po wszechny 
i Dziennik Literacki, otrzymały prawie jedno­
cześnie policyjne drugie ostrzeżenie, w myśl przepi­
sów prawa prasowego. Ostrzeżenie udzielone Prze­
glądowi Powszechnemu, a które ten dziennik 
oddrukowywa na czele ostatniego swego numeru, 
brzmi jak następuje:

„Od czasu pierwszego pisemnego ostrzeżenia, ja­
kie udzielone zostało redakcyi pisma Przegląd 
Powszechny, w skutek rozporządzenia wysokiego 
c. k. namiestniczego prezydyum z dnia 26 grudnia 
r. z. nr. 7068, pismo to dało zbyt często powód do 
postrzeżeń nieprzyjemnych. Napomnienia dawane w 
tćj mierze redakcyi, i konfiskowania pojedyńczych 
numerów były bezskuteczne. Wiadomości polityczne 
zestawiane bywają przez redakcyą w sposób, który 
ma na celu, nadawać zamiarom i środkom przedsię­
branym ze strony rządu, znaczenie nieprzyjazne i nie­
ufność budzące, i wywołać rozdrażnienie umysłów 
i wywoływanie demonstracyi. Przeciw każdemu spo­
kojnemu i umiarkowanemu objawieniu zdania wystę­
puje pismo z wehemencyą, która daje wyraźny do­
wód, że toż pismo stara się przeprowadzać swe na­
ganne dążności przez zatrważanie. Najjaśnićj wystę­
puje dążność tego pisma i jego system zatrważania, 
w artykule feletonu nr. 48 z dnia 16 b. m. p. t. 
„Kilka słów o powagach w naszym kraju.“ Jako 
księga mądrości politycznój i spółecznój przedstawiona 
jest francuska rewolucya i jćj historya na wieczne 
czasy, i dla wszystkich narodów, i w niój znaleziona 
nauka, jak się dziś pozbywać wszystkich tych osobi­
stości, które mają powagę i znaczenie w kraju, czy 
zasługą, tradycyą, czy spółecznćm położeniem. Po­
nieważ takie zachowanie się tego pisma nie może 
być cierpianóm, przeto w skutek polecenia wysokiego 
namiestniczego prezydyum z dnia 18 czerwca b. r. 
nr. 3359, daje się drugie pisemne ostrzeżenie, z tóm 
wezwaniem, aby toż ostrzeżenie zostało wydrukowa- 
nćm zaraz na czele numeru Przeglądu Powszech­
nego jaki wyjdzie d. 20 b. m. Lwów, d. 19 czerwca 
1860. (podpis.) Chomiński.“

FRANCY A.
Paryż, 23 czerwca. Zebranie posłó /f zagranicznych 

u ministra Thouvenela, które zapowiadano, nie przy­
szło, jak się zdaje do skutku, ale zawiadomienie ze 
strony gabinetu tuileryjskiego tyczące się przyłącze­
nia Sabaudyi i Nizzy musiało być wystósowane do 
dworów na zwyczajnćj drodze dyplomatycznej; poka­
zuje się to przynajmniej z mowy lorda Russell na 
wczorajszćm posiedzeniu parlamentu. Odpowiadając 
na zagadnienie Roberta Peel, zapuścił się minister 
w rozbiór dość szczegółowy noty francuskiej, która 
podaje trzy środki mogące doprowadzić do załatwie­
nia sporów ze Szwajcaryą; zebranie konferencyi mo­
carstw w Paryżu, wymianę nót równobrzmiących mię­
dzy wszystkiemi mocarstwami i wreszcie bezpośredni 
układ między Francyą i rządem związkowym. Fraucya 
bierze wprawdzie na się wszystkie obowiązki, którym 
na mocy traktatu wiedeńskiego Piemont podpadał, 
ale lord Russell oświadcza, że niewiedzieć jeszcze, 
czy mocarstwa zgodzą się na to i uznają to za wy­
starczającą rękojmią dla neutralności szwajcarskiej. 
Rząd angielski sądzi, że co wystarczało ze strony 
Piemontu, nie jest wystarczającóm ze strony Francyi 
i dla tego zastrzega sobie zbadanie środków, któreby 
zadośćuczynić mogły żądaniom rady związkowój. Co 
głoszono kiedyś, że Francya okazała się gotową do 
ustąpienia Szwajcarom okręgów Chablais i Faucigny, 
byleby Anglia uznała przyłączenie reszty Sabaudyi 
i Nizzy, jest zupełnie fałszywóm, jak też zaprzeczył 
minister twierdzeniu, jakoby Francya nie chciała pod 
żadnym warunkiem odstąpić żadnego kawałka Sa­
baudyi Szwajcarom. Otóż Szwajcarzy domagają się 
teraz, jak dowiadujemy się z owój noty związkowego 
rządu puszczonój w świat z powodu wykonania trak-

tatu turyńskiego, aby im ustąpiono pasa na dwie 
mile szerokiego naokół jeziora Genewskiego, uważa­
jąc warunki traktatu wiedeńskiego wśród obecnych 
okoliczności za czyste złudzenie. Rada związkowa 
pouawia wszystkie dawniejsze swoje protestacye, jako 
też wnioski o powołanie kongresu. — Z Włoch do­
noszą nam, że rząd neapolitański postawił już wojsko 
swoje na stopie wojennéj; ma do 100 tysięcy ludzi 
pod bronią i sposobi rezerwę 40 tysięczną, aby zaś 
poniekąd świeżą krew we wojsko przelać, oddala 
wszystkich starych jenerałów i młodych stawia na 
ich miejsce. Trzy mocne kolumny wysłano w różne 
strony, najbardziój zagrożone: jednę do Basilikaty, 
drugą do Salerny, a trzecią w Abruzze; równocześ­
nie mówią ciągle o nadaniu konstytucyi, a Gazeta 
Austryacka donosi nawet że poseł neapolitański 
przy dworze wiedeńskim, książę Petrulla, odebrał po­
dobno wezwanie, aby stanął na czele ministerstwa i 
rozpoczął reformy. Wiadomość ta potrzebuje jeszcze 
potwierdzenia. Tymczasem wojsko sycylijskie postę­
puje szybkim krokiem w organizacyi swojéj; Gari­
baldi podzielił je na trzy dywizye i dał dowództwo 
owych dywizyi swym najdzielniejszym oficerom. Pod 
względem wojskowym są Sycylijczycy całkiem zado- 
wolnieni z jego postępowania, ale co do zarządu we­
wnętrznego, jak twierdzi Opinione, organ Cavoura 
niezbyt przychylnego jenerałowi, wielkie podobno 
nieukontentowanie wzbudził wybór ministrów, ludzi 
niezdatnych lub niestósownych. Palermo całkiem już 
wolne od Neapolitańczyków, tak dalece że nawet w 
przystani niema żadnego neapolitańskiego okrętu. 
Między najznakomitszemi ludźmi którzy w ostatnim 
czasie udali się do Sycylii wylicza dzisiejsza Opinion 
nationale panów Salicetti, Torrearsa, księcia Bu­
tera, księcia Niscemi, a nawet powiadaf, że jenerał 
Uiloa, dzielny obrońca Wenecyi, gotów jest wziąć 
udział w wojnie przeciw rządowi neapolitańskiemu. 
— Z Syryi ciągle dochodzą zasmucające wiadomości. 
Druzowie spalili i zburzyli przeszło 50 wsi w Liba­
nie, w skutek czego położenie Maronitów, wystawio­
nych na głód i biedę, bardzo rozpaczliwe. Żołnierze 
tureccy pokazali się jak najgorzéj w całym tym krwa­
wym dramaeie, albo patrząc się obojętnie na gwałty 
Druzów, albo im tćż dopomagając. Zgadzają się wszy­
scy tu na to, że klęska Druzów jest zarazem znaczną 
klęską dla wpływu francuskiego na Wschodzie. — 
Niemałe wrażenie zrobił w Hiszpanii manifest księcia 
Juana, brata Montemolina, który protestując przeciw 
abdykacyi braci, nie szczędził osobistych obelg dla 
królowćj. — Co chwila spodziewać się można śmierci 
księcia Hieronima; syn jego książę Napoleon ze 
żoną księżną Klotyldą sardyńską, nie odstępują go 
już od kilku dni. — Słychać znów że cesarz, zamiast 
jechać do wód Plombières, pojedzie wraz z cesarzo­
wą do Sabudyi i Nizzy. — Na giełdzie opowiadano 
o ściąganiu znacznego korpusu rosyjskiego w Bess- 
arabii, o czém podobno już konsulowie francuscy rzą­
dowi donieśli. Poselstwo marokańskie zabawi 3 mie­
siące w Paryżu i utrzymymane będzie kosztem rządu. 
Mówią, że rząd francuski zrobił wniosek do obydwóch 
familii burbońskich, aby pozwoliły ciała Karóla X i 
Ludwika Filipa przewieść do Francyi i umieścić w 
grobach królewskich w St. Denis. — Mały cesarze- 
wicz ma już Bwój dwór urządzony, zaprasza sam na 
obiady do siebie swoich rówienników i powozi często 
sam swój mały koczyk. Na przyszły rok dostanie 
już, jak mówią, swoich adjutantów i oficerów służ- 
bowych.______________ '_______________

Telegramy ostatnie.
Wiedeń, 26 czerwca. Z Ankony donoszą pod dniem

25 b. m., że Piemont zażądał od papieża uwolnienia 
więźniów politycznych, pochodzących z Legacyi; żą- 
zaniu temu nie uczyniono zadosyć. Piemont wyzna­
czył w skutek tego pewien czas do namysłu, i za­
groził okupacyą Umbryi. W Turynie przedstawił się 
Amari królowi. Tenże wręczył list od Garibaldego.

I (Br. Z.)
I .Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Z winy posłańca nie dostał się 
anons familijny o śmierci Kazimirza 
Szymańskiego do Dziennika Po­
znańskiego, o czóm dziś z ża- 
^2i6]°DOSi Rodzeństwo.

Passye na cynkowćj blasze malowane, 
Figury z drzewa i cyny na Bożemęki, 
Ołtarzyki, Baldachimy, Zasłony, przed 
N. S. itp. są przy ulicy Jezuickiej nr. 8 
u W. Cłriinastla, pozłotnika, do 
nabycia. Także oprawia obrazy i lustra 
* ramy barokowe, lisztwy złocone i 
folisandrowe za mierną cenę. [1220]

Sprzedaż konieczna. [568]
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 6 marca 1860.

Nieruchomość do Józefiny Amalii 
Wandy Günther, żony Ferdynanda Gre­
gora nauczyciela gimnazyalnego, do Ka­
roliny Olgi i do Nanny Idy Günther, 
również do kupca Louis Wollenberga 
należąca, w Poznaniu na przedmieściu 
ś. Marcińskióm pod nr. 198 położona, 
oszacowana na 12,173 tal- 23 sgr, 6 fu. 
wedle taksy mogącój być przejrzaną 
wraz z wykazem hypotecznym w regi- 
straturze, ma być dnia 10 października 
1860 przed południem i po południu 
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedana celem podziału.

Teatr miejski.
W czwartek, dn. 28 czerwca. Jedyne wystą­

pienie panny Maryi Holland. Der Kurmärcker 
und die Picarde, obraz rodzajowy ze śpiewem 
i tańcem w 1 akcie, przez Schneidera. Maryą 
Fermier przedstawi panna Holland. 1) Arya 
z opery: „Der Barbier von Sevilla,” przez Ro- 
siniego w kostyumie i 2) wielka scena i arya 
z opery: „Ernani,” przedstawioną będzie w 
języku włoskim. W pierwszej sztuce przycho­
dzą: 1) śpiewki „Des moments si charmants” 
i 2) romans „Si tu savais comme je t’aime”. 
Poprzedzi: Heirathen. Komedya w 1 akcie, 
przez Goellestina. Początek przedstawienia 
® 7 Tí godzinie.

Józef Keller.

Teatr letni J. Kellera
przy ul. Królewskiój nr. 1, ogród pana 

Nowackiego.
W czwartek, dnia 28 czerwca:

Ein armer Kopist.
Dramat w jednym akcie z francuskiego, 

przez G. Hilth:
Następnie:

lsack Stern zum ersten Male im Tannhäuser,
Krotochwila muzyczna w jednym akcie 

przez Kalisza.

Na zakończenie:
S’LORLE

oder ein Berliner im Schwarzwald,
Krotochwila ze śpiewem w 1 akcie

przez J. Ch. Wäger. [1219]
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_ _ O otwarciu na nowo mój po­

dług rajnowszych ulepszeń jak najwy­
tworniej i najkorzystniej urządzonej 
pracowni fotograficznej o- 
śmielam się niniejszem donieść.

Mojemi świeżo nabytemi jak najdo- 
kładniejszemi aparatami jestem w sta­
nie zadosyćuczynić wszelkim wymaga­
niom i wygotowuję fotografie 
począwszy od najmniejszych aż do SO 
cali wielkości mających, czar­
no, akwai*elią i olejno jak naj­
staranniej i po nader uiniarkowa- 
nyck ccnacll. Polecam się zatem 
łaskawym względom Szanownej Publicz-

Engelmann, fotograf 
przy ul. Wilhelmowskiej nr. 8.[10321

Słabym na 
oczy polecamy na-

1 a. 8ze z nai większą tros- 
kliwością szlufowane 
szkiełka, przez uży­

wanie których oko pozostanie zdrowóm 
i bystróm aż do późaói starości. Nastę­
pnie polecamy dalekowidze, przez które 
za pomocą wybornych szkieł achroma- 
tycznych najbardziej odległe przedmioty 
jasno i wyraźnie rozpoznać można,
Sztukę po 4 tal.

Również dostać można barometry, 
termometry, manometry, lupy, wagi do 
zboża, mikroskopy, zegary słoneczne, 
kompasy, alkoholometry normalne i wszel­
kiego gatunku areometry po jak naj­
tańszych cenach.

Zamiejscowe zamówienia wykonują 
się natychmiast.

Bracia Pohl, optycy, 
przy ulicy Wilhelmowskiój nr. 9,

[1221] naprzeciw hotelu Drezdeńskiego.

I w tym roku posiadam znaczny za­
pas wyrobów ślusarskich; a 
przeto jestem w stanie rozmaite okucia 
przy wszelkich budowlach szybko i trwale 
za pomierne ceny wykonać.

Józef BSogtlański 
w Poznaniu

[1181 ] przy ulicy Pół wiejskiej nr. 7.
Urzędnik gospodarczy 7

bezżenny, z dobremi rekomendacyami, 
poszukuje stósownego dla siebie miej­
sca od 1 lipca r. b. Bliższą wiadomość 
udzieli p. Pope na Wielkich Garbaraeh 

L1218]numer 50.

[1199]

Jako lekarz praktyczny osia- 
dłem stale w Wrocławiu.

Dr. Edmund Kiedrowski
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer, 

[1109] Tauenzien-Strasse nr. 71.

Skład mój herbaty
uzupełniłem wyborowemi gatunkami.

j. h. Piotrowski.

Sikawka konna z przyrzą­
dem do wciągania wody, kilka sikawek 
taczkowych, które równie do ognia jak 
i do prania owiec polecić można, są 
do sprzedania przy Starym Rynku na 
Krótkiój ulicy nr. 10. [1191]

Ogłoszenie sprzedaży.

Prawdziwe IPanaina ka-! 
pelas sze od 1 talara poleca

[i2i5] Antoni Schmidt.

cenie, wyp. 50 węcpli, w miejscu 2000 fant 
48’/,—50, na cz. 47%—48 pł. 48% żąd., c; 
lip. i lip.-sier. 47%—48 pł. 48% żąd., sień 
wrze. 48, wrze.-paź. 47%-43 pł. 48'/, żąd 
paź.-list. 47%—48 tal. pł. Jęczmień: wieli 
25 szefli 38—43 tal. Owies: w miejscu I2t( 
funt. 25—29, na cze.-lip. i lip.-sier. 25, wrr 
paźdz. 24%—%, paźdz.-list. 24%—% tal. pi 
Olój rzepiowy: słaby obrot, w miejscu i(j 
funtów bez beczki na czer. i czer.-lii
11% pł. 11%, żąd., sier.-wrz. 11%—%, wrL 
paź. 11%, paź.-list. ll”/„—%, pł. 12 taijiieni 
żąd. Olćj lniany: w miejscu 10% tal. Oko, 
wita: obrot ożywiony i ceny nieco wyższe 
w miejscu 8000% bez beczki 17%, z beciki

17%-%, sier> .na czer., czer.-lip. i lip.-sier. 
wrz. 17%—%—%, wrz.-paź 
paź.-list. 16%—”/,, tal. pł.

17 %,-%-%,„

Całkowite umeblowanie znajdu­
jące się w pałacu w Baszkowie, 
mianowicie:

nader drogocenna biblioteka, 
zawierająca najprzedniejszych 
starszych i nowszych klasyków 
z polskiej, francuskiej i nie­
mieckiej literatury i składają­
ca się po większej części z edy- 
cyi wyborowych; 7 wielkich 
mahoniowych szaf do książek, 
ryciny, 3 fortepianos, pomię­
dzy niemi wyborowy mający 
klawisze z perlowéj macicy i 
z szyldkretu polisandrowy for­
tepian, dobrze zachowany bi­
lard, 7 dubeltówek, rozmaite 
pojedynki, pałasze, pistolety, 
narzędzia do polowania, rzędy 
na konie, rozmaite drogie zwier­
ciadła, pająki, lampy, pyszne 
meble.mahoniowe, stoły mar­
murowe, apteka z przyrządem, 
kilka wielkich samowarów, wy­
borowe naczynia porcelanowe, 
szklanne i kuchenne, wielkie 
łóżka, materace, pościel, koł­
dry, powłoki na pościel, bie­
lizna stołowa itd.

sprzedawane będą z poruczenia jak 
się należy wylegitymowanego wła­
ściciela w pałacu Baszkowskim dnia 
11 lipca r. b. od godziny 9 z rana 
przez aukcyą publiczną za natych­
miastową zapłatę w gotowiźnie.

Katalogi książek i szczegółowe 
wykazy mcgą być przejrzane u 
pana podskarbiego Iwankowskiego 
w Baszkowie i w biurze pana rzecz­
nika Poetscb w Krotoszynie.

Krotoszyn, dnia 11 czerwca 1860. 
 [1217]

Kilka kupek dobrego siana jest 
na sprzedaż na łące po lewój stronie 
drogi ku Dębinie. Bliższej wiadomości 
można zasięgnąć albo tamże na łące, 
albo tóż w kantorze fabryki H. Cegiel­
skiego. [1223]

Przybyli <lo Poznania.
Dnia 27 czerwca.

Bazar: Właściciele dóbr Hulewicz z Młodzie- 
jewic, Gufry z Paryża, Nieźycbowski z Gra- 
nówka, Eamke z Gorzewa, Szułdrzyński 
z Lubasza, Sikorski z Kosztowa, hr. Skó- 
rzewski i Mickiewicz z Paryża, pani Ska­
rżyńska z Chraplewa.

MyUusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Chłapowski zBonikowa, Kurnatowska z Po­
żarowa, kupcy Bandler z Schneebergu, Le­
wy z Berlina, Lohlhage z Iserlohn, Wolff- 
heim ze Szczecina, Metzger z Krefeldu, 
Neumann z Wuerzburga, Falkenberg z Mag­
deburga.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Mroziński z Chwałkowa, Brodnicki z Nie- 
świastowic, pani Sawicka z Ottorowa, dzie­
rżawca Cloeden z Chwałkowa, porucznik 
Wedell i pani Maryańska z Wrześni, admi­
nistrator Genge z Kobylic, inspektor Wier- 
szewski z Kłecka, kupiec Rosenzweig ze 
Strzałkowa.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Wendt 
ze Szczepankowa, Bandelow z Dobrzycy, 
Thiel z Jauernick, Herse z Baborówka, fa­
brykanci Flegel z Landeshut, Brachmann 
z Wrocławia, radzca dr. Schulz ze Świdni­
cy, lekarz dr. Schulz i akt.
z Berlina, kupcy Hoffmann 
Lodde z Gdańska.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr hr. Czapski 
z Bukówca, Wolniewicz z Dębicza, porucz. 
Berka z Leszna, urz. gosp. Kubach z Bóź- 
nowa.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Waligórski z Bóstworowa, ob. Emmel ze 
Stęszewa, kupcy Haeubltin z Lipska, Pez- 
zold z Głuchowa, Schoeps jun. z Kobylina, 
kupczyk Merker z Gumbiua.

panna Scholz 
ze Szczecina,

Wiadomości handlowe.
Poznania.Stowarzyszenie kupieckie w

Dnia 27 czerwca

Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Na giełdzie

;ław, 26 czerwca.
piękna śred. pośled.

sgr. egr. sgr.
84—89 81 71—75
84—87 82 70—74
59-60 58 53—55
48—52 44 35—39
32—33 30 26-28
54—57 52 46-50

r
Zyto: niższe ceny, na cz. 41%

pi
»me:

lip. 42, cz.-lip.’41%, lip.-sier.’i sier.-wrz. gjJZieil 
wrz.-paź. 42—’/, tal. pł. Olćj rzepiowy: nlna 
miejscu 11 pł., na czer. i czer.-lip. 11, sier.. 
wrz. 11%, żąd., wrz.-paź. 11% tal. pł. Oko. 
wita: w miejscu 16%, na czer., cz.-lip. i UpielmC 
-sier. 16%, sier.-wrz. 16’/, tal. pł. irzy

Szczecin, 26 czerwca.
Na targu: Pszenica: węcpel 76—80. ZytonJ 

50%—53. Jęczmień: 38—40.0wies: 29—SOjych
Groch: 50%—53 tal. Na giełdzie: Psze-*___
nica: ceny niższe, w miejscu żółta węcpel 76"
—80% tal. wedle jakości. Zyto: również spa- 
dlo w cenie, w miejscu 44%-46—%, na cz, 
44’/,, cze-lip. 44%—%, lip.-sierp. i wrz.-pai, 
44%—45 tal Jęczmień i Owies: bez obro- K 
tu. Olej rzepiowy: wmiejscu 11’/, pł. U%j -l 
żąd., na czer.-lip. 11%, żąd., sier.-wrz. 11>/, K 
wrze.-paźdz. 11% pł. 11”/,, tal. żąd. Olibrzei 
lniany: w miejscu 10’/, tal. żąd. Okowita;, 

bec ‘ ‘wmiejscu bezjjeczki 17%,, 
sierp. 17%—%,, sierp.-wrz.

na cz.-lip i lip, ta s:

paź. 17%, paź.-list. 17 tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

17”/,,—18, wrz.- F

me,
dnia me 

27 czerwca 1860ty|a
od

tal Isg.lin. tal

Świeżą rzepę ścierniskową. poleca

Portland Cement, również ogniotrwałe tektury ka-

_ 7 Zyto: ceny niezmienione przy zwiększonym
ó. (Jawory. obrocie, na cz.-lip. 43% lip 43%-%,,, sier.•f 43%,, wrz. 1 wrz.-paź. 43%, tal. pł. Okowita:

i lin

mienne poleca po

Í»okrycie dachów pod 
12001

cenach fabrycznych
gwarancyą

przyjmuje także całkowite

S. Calvary.

ceny wyższe, z beczką na cz,
17 pł., wrz. 17 tal. żąd.

Berlin, 26 czerwca. 
Pszenica: wmiejscu 25 szefli

ip. 16%, sier.

Pszenicy pięknój, szfl. 16 gm. 
» średniej ,
„ ordynar. ,

Zyta ciężkiego .
» lżejszego

Jęczmienia dużego „
. małego,

Owsa .....
Grochu do gotow. ,

„ na paszę .
Rzepin zimowego . 
Rzepiku zimowego .
Rzepin latowego .
Rzepiku latowego „
Tatarki ....
Kartofli ....
Masła, gam. . . . 
Koniczyny czerw. . 
Koniczyny białój .
Siana, cent. . .
Słomy, .... 

centOleju

25

25

wedle jakości. Zyto: lepiój trzymało się
70—80 tal. Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał.

11 11

16 22 17

Kars gfeW w Bsdw 

d’j'äs 26 czerwca.

%
lá­dano.

pîft-
Gono. %

¿s-
dano.

p2a-
Gono. dano.

p!&-
eono.

Paptwy pnuM* I
dano.

Pte-

Poiyca. doteow,. . 
dito rsąd...... 4%,
Alto
¿to

1859
185S
1858

99%

99%,

99%,

105

fctsożi
i u

_ayn 
-¡ara 
_rtce, 
Jiąt’ 

6bad< 
9c¡yr 

_kośc 
“kość 
-foli 
Jjponc 
—izas

-hve

dres

Rosy. noży. smgtol, . 
Poiss./tbligi stab.. 
dito Cert. A. 800 zł. 
dito dito B. » zi. 
dito List. Z.E.WRS. 
dito Ob.catfe.SOOsł.

94’/,

406%
84%,

22’/,
88”,
90%

Âk«yc baaksw« ! Łrslyt 
Bert

dito prem. 1885 . 
Obiigl długa skarb, 
dito Mawadi. . . . 

Listy aast. March.. 
dito Pras Wsæfc.. 
dito dito . . 
dito Pomos?.. . . .

3%,

s%
3%,

4

93%,
115

84%,
84%
90
83’/,
92%

Frydry» 
i, Ltqdoró

PleeluitM.
tMbcy

Złota feat col. . 
Brata dito. 
Sas&iö b£L tots
Niem, banka, 

dito płat. aLí«?a 
Aaste, banka.

29 21

113% 
108%, 
452”,

dito dito
dito W- Ka. Posa.. 
dito dito (nowe) 
dito . dito (netto) 
dito Sslaaítíe .... 
dito gwar. B,. . . . 
dito Proa Zach. . . 
dito dito 

Líaty rent. Match. .
dito Poihot.............
dito W. Ka. Posn. 
dite í’r. Wseh. £ Zea. 
dito Kadreáafcte . .
dito Sastoo..............
dśto Ssląskie .... 
¡Papiery »sgnsaîsî««.

metan. .... 
dito Pożycz, naród, 
áito Obiigi seo fi.. 

Rosy. 6 poíy. Süegl. 
dito 6 poty. StiegL

4
3%

87,
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

54%,

87 3,
95’
99%
91’/,
90
87%,

Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wwâî

. k»!ei totamysií. 
BetÄ-AahalL 
Bsrliń.-Hasab. 
Ésrl.-Pocïâd.~Magd. 

62% BerL-Szcsecbi 
Wrocł.-Fraib, 

dito najaow. 
Bmeg-Niskie

90’/,
94’/,
94’/,
92 %8 Kefln-Bogumin
93
93%
94%:
94%

î»%.
95

105»/,

60’/,

dito pierwoi. 
dito dito 

Dolno-Szt-Marck., 
Dolno-Sst kol. pob.

dito pierwot. . 
Póło., Fryd.-Wfih. . 
Górno-SaL A 1 C ..

dito Lit. B. . 
Opol-Tamom:. . . . 
SteGgr.-Posffi.............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5
4

8
%•

Et

99“-6
77%,
90
4%

Beri. Stów.
Beri. Tow. band. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział feomra. 
Gota, bank pry«,, . 
Hanow. dito ..... 
Efólew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Romer, bank rycer. . 
Posn. bank praw. . . 
Pnaek. uda. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

Berl. fahr, kot żet . 
Minerwy Szl^îriéj . 
Concordia ......

111%
lt¡67,
132’/,
103%,
82%

Magd, assek. ogps.

54’/,
35%,

92%

48%
125%',
113

33

OMtgasye s prsww 
piegweMńaiwn, 

BerL-AiihaU. . . . .
dito............................

Rert-Hamb..............
dito n gst.... 

Beri.-Pocz.-Msg. A.
(Kto Lit.
dito Lit. D . . . . 

BarL-Szczeciń. . .
dito Ii Eaa...............

Koilo-Bogumin. . . ,
dito HI firn..............

Dolne -Szl.-Marek. . 
dito feoawon. . . , , 
dito dito IH ser. 
dito dito í¥ ser. ,

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

83%,

117
77

71

69

81%

90
82’/,
65’/,
Ï6

76«/,
129’/,

76

59
25’/,

4
4%,

4
4%
4’A
?

4
4%

97%,
99%8

102

99’

99

Rółn.-Fryd.-W 
Géra.-Sal. Lis. A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit. D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . .

Starog.-Poznań.. 
dito n Em. . .

Kwra gieldv Wioehwia
dala 26 czerwca.

Faaíesy 1 slfsoMs»
Daktóy ....
FrydryciaSory 
Lnídory , . , ,

100

3%
*?

es

93%

«4%

92%
79
85'/,
74'/,

92

AŁsye Sahjsilsh bci»l 
ai&myłfe,

Freiburg....................
dito now. Emis.

,<Q-
dans.

pin
.taj 
£081

-i
4
4

4%,

Polikie bil. bank. 
Auatr. banknoty 
Nowa Walni a Asate. 
Wrocław. obL miejskie 
Poznań. List Zast 

«Kto- now . . .
dito
dito

90
108%

90«/,

97«/,

84%,

92'/,
92%,
88

102%,

now® .... 
Listy Rent . 

Szląside Liaty Zast 
dito £8373 Lit. A. 
(Uto nowa .... 
dito Lit a . . . 
dito Lit. C. . . . 

Listy Kent. 
Wig. orow- 

Polakie Listy Zast.. 
dito now. Emil 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząatk. ä 500 zł. 
Aaste, posyca. naród. 
Jfinorwy akcye . . . 
Szlątki bank .... 

dito tew. naaalŁoga.

ss

4
4

.%

4
3%
4
4
4

3f

78

92%,

95'/,

77

99%

89»/,Ï

66”,
9Í%
97%
97%
86%

99%
88

60%

dito sbl.zpraw.pi«rw.
dito .......................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Dola. Ssl. Marsh,. .

dito g or. niarw. 
Gómo-SztLit A.IC. 

dito Lit. B. ... 
dito obi, pr. pierw.
dito .......................
®to ... í....

Opól. Tarnaw,.... 
Rcślo-Bogumin . , . 

dito obi. $ praw pi®?. 4 %„ 
tog słów. kup. w

duls 27 czerwca.
Prask, sbl. skarb, 

dito poiy. skarb, 
dito dito 
dito poiy. r. 1955

Poza. List. Zaet. . 
dito nowe .... 
dito nowo ....

Sal. List Zast, . . .
Zach. Prask...............
Polskie ........................
Posa. List. E«bt. • 
dito obl.mlejsk.H-Em. 
dito obi. prow-. . . 
dito akc. bank. prow.
Star. Pean, ak. k<5. iel. 
Górao-Sal. dito 

obl.z piisw.pferw.E 
Polskie banknoty . . 
Nąjnowszapoż.praska 5 j

¥
4
i
4

7
’F

4

7*
4%
3%

‘SwOwi F«äwkwsT Ludwika Wsbacha’w Posaoän.

126
114%
86%,

94% 

36'/,

Pooaniö
84%

82%, ’

93%’tz
- fob« 
'L4,/V

- fob 
_ fe’
- lia
74%,

Hie
33% ï ( 
Z !pra

tał

las

100
115

3%
’?
4
4
5

90

100
91%

88%
92%

88 V,
96%
76

!pr
fol
ta.
Się

spi
nit
!Z(

Vl¡

kr-
69% h

104%
jal81’/,
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